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W ja z d  J e rze g o  O ssoliń skiego do R zy m u .

K ró l W ładysław IV , chcąc doprowadzić do załago­
dzenia sporów między szlachtą a duchowieństwem, 
wysłał w r. 163i w poselstwie do papieża Urbana V I I  
swego zaufanego, sławnego już  męża stanu, a wkrótce 
i  kanclerza wielkiego koronnego, Jerzego Ossolińskie­
go. W jazd posła polskiego do Rzymu, k tó ry  odbył się 
z niezmiernym przepychem, był jednym  z najwspa­
nialszych wystąpień, o jak ich  ówcześni pisarze wspo­
m inają i m ia ł rozsławić wśród obcych potęgę i bo­
gactwo Polski. Przy huku  arm at z zamku św. An io ­
ła jechał orszak poselski u licam i Rzymu, zapełnio­
nym i niezliczonymi tłumami. Dziwaczne muły, zdo­
byczne na Turkach wielbłądy, świetne rum ak i —  
wszystko obwieszone drogocenną uprzężą i czapraka­
mi, ozdobionymi drog im i kamieniami, ubrania św ity

i  służby, lśniące złotem i cennymi kamieniami, wspa­
niałe fu tra , k i ty  u czapek, wreszcie zbroje i karabe­
le —  budziły podziw i zachwyt patrzących na to Rzy­
m ian ; wszystko to p rzyćm iły  swą świetnością szaty 
samego Ossolińskiego, skrzące się setkami diamentów. 
Konie m ia ły lekko przyczepione złote i srebrne pod­
kowy, które podczas przejazdu gubiły, ku  radości t łu ­
mu. Ponadto dworzanie polscy \rozrzucali złote i srebr­
ne monety z w izerunkami Władysława IV . Długo 
wspominano w Rzymie o bogactwie i szczodrobliwości 
polskiego posła. Papieża zaś i obcych dyplomatów ol­
śn ił Ossoliński swą wymową i w ielką wiedzą, gdyż 
m ów ił po łacińie, włosku, hiszpańsku, francusku  
i niemiecku, toteż otrzym ał od papieża przydomek  
„ polskiego Cycerona” .



J ó z e f M a k s y m ilia n  O ssoliń ski fu n d a to r  Z a k ła d u  N a ro d o w e g o  
im . O ssolińskich . H e n r y k  ks iążę  L u b o m irs k i za ło ży c ie l M u z e u m  im . Ks. 

b o m irsk ich .
L u -

U ro d z ił się w  r . 1748 w  W o­
l i  M ie leck ie j w  w o j. sandom ier­
skim , a ksz ta łc ił się w  K o n ­
w ikc ie  Jezu ick im  w  W arsza­
w ie, s łynnym  ze swego wyso­
kiego poziom u nauczania. N a­
stępnie p rzebyw a ł na dworze 
S tanisława A ugusta , gdzie za­
zn a jo m ił się z w ie lu  n a js ły n ­
n ie jszym i m ężami ówczesnej 
epoki, a m iędzy in n y m i z b i­
skupam i Za łusk im i, tw ó rcam i 
s łynne j b ib lio te k i.

Po p ierw szym  rozb iorze P o l­
sk i Ossoliński osiada w  G a lic ji, 
gdzie zna laz ły  się jego dobra. 
U da je  się wówczas w  podróż 
po A u s tr i i i  N iemczech, z a j­
m u jąc się szczególnie j zagad­
n ien iam i przeszłości ludów  sło­
w iańskich. W  r. 1790 G a lic ja  
w ys ła ła  delegację do ces. Leo­
polda I I ,  żądając re fo rm  i  w o l­
ności. O ssoliński b y ł g łów nym  
je j  przyw ódcą, to też spraw y 
po lityczne  zm usiły  go na po­
zostanie w  W ied n iu  przez d łuż­
szy czas. Gdy w ybuch ło  po­
wstan ie T. Kościuszki, ten  o- 
s ta tn i po lec ił Ossolińskiemu 
szukanie po rozum ien ia  z A u ­
s trią . Po rozb io rach, pod w p ły ­
wem  k lęsk i, pośw ięcił się g łó w ­
nie  p racy  naukow e j i tw o rze ­
n iu  w ie lk ie j b ib lio te k i, z k tó ­
re j w  r . 1817 s tw o rzy ł Zakład 
N arodow y im . Ossolińskich. 
U m ie ra  w  r . 1826 w  W iedn iu  
gdzie zosta ł pochowany. Po­
grzeb jego b y ł w ie lką  m an ife ­
stac ją  narodową.

U ro dz ił się w  r. 1777, ja ko  
syn Józefa, kasztelana k ijo w ­
skiego. O trzym aw szy staranne 
wykszta łcen ie pośw ięcił się ju ż  
od m łodych la t pracy nauko­
w e j i grom adzeniu zb io rów  a r­
tystycznych i naukowych. Z ro ­
zum iawszy w ie lką  myśl J. M. 
Ossolińskiego postanow ił wspól­
nie z n im  stw orzyć w ie lk i 

v gmach w iedzy i k u ltu ry  naro- 
' '  dowej. Ze zb io rów  swych i  ro- 
- dż iny  u tw o rz y ł M uzeum  im. 

ks. Lubom irsk ich  i w łączy ł je , 
ja ko  osobną całość do Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich, 
równocześnie da jąc im  podsta­
wę finansow ą przez u tw orzen ie 
O rd yn a c ji P rzew orsk ie j. Po 
śm ierci Ossolińskiego zostaje 
p ierw szym  ku ra to rem  Z a k ła ­
du i godność tę p ias tu je  aż do 
zgonu w  r. 1850, chroniąc go 
przed prześladow aniam i au­
s tr ia ck im i. M nóstw o p racy i  
p ien iędzy poświęcał H. L u b o ­
m irsk i na kom ple tow an ie zb io­
rów  M uzeum , a syna swego, 
Jerzego, g ru n tow n ie  p rzygo to ­
w yw a ł do ob jęc ia  po sobie go­
dności ku ra to ra . Jednak rząd 
au s tria ck i sprzec iw ił się tem u 
i dopiero praw ie  po 20 la tach 
w a lk  i procesów ks. Je rzy  do­
p row adził do końca dzieło o j­
ca —  zatw ierdzenie s ta tu tu  
O rdyna c ji P rzew orsk ie j i zo­
sta ł ku ra to re m  Ossolineum.

Obecnie od 1882 roku  k u ­
ra to rem  Zakładu je s t D r. A n ­
d rze j, Książę Lubom irsk i.

T a b lic a  k u  czc i za ło ż y c ie la  O sso lin eum  w m u ro w a n a  w  m  
Z a k ła d u , w  s tu le tn ią  ro czn icę  śm ierc i.
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G m ach  Z a k ła d u  O sso lin eu m  w g . sztych u  z p o c zą tk u  X I X  w .

B ib lio te k i związane są jakna jśc iś le j ze stanem 
k u ltu ry  każdego narodu, toteż na naszą chlubę 
możemy zaznaczyć, że i w  te j dziedzinie pracowa­
liśm y w ydatn ie  od zarania dzie jów  naszych, a jeś li 
nie posiadamy tak ich  zbiorów , ja k  angielskie B r i­
tisch Muzeum, francuska B ib lio thèque N ational, 
lub am erykański Smithsonian Ins titu tion , to w yn i-

N a js ta rs z a  część gm achu  O sso lin eu m  d a w n y  kośció ł 
K a r m e lita n e k  z f ig u r ą  M a tk i  B o s k ie j.

kało to z naszego położenia geograficznego. Burze 
wojenne w ie lokro tn ie  n iszczyły nasze ziemie w raz 
z najcennie jszym i na n ich zabytkam i, zaś po roz­
biorach bezlitosne rabunk i zaborców pozbaw iły  
k ra j nasz w ie lu  skarbów, które  pos łuży ły  im  na­
stępnie za podwalinę do założenia w ie lu  swych, 
dziś słynnych, muzeów i b ib lio tek .

Stare k ro n ik i m ów ią nam, że ju ż  w  r. 1024 
M arcin , b iskup p łocki, o fia row a ł swej katedrze 
cenną b ib lio tekę, ta k  samo św. Stanisław posiadał

duży księgozbiór, podczas gdy słynne opactwo na 
M onte Cassino m iało w  X I w. zaledwie 160 tom ów. 
P rzy wszystkich praw ie w iększych św iątyniach 
i klasztorach polskich is tn ia ły  książnice, powstałe 
głównie z darów biskupich. W  podobny sposób 
stworzono początki słynnej B ib lio te k i Jag ie lloń­
sk ie j.

Podczas „Z ło tego  W ie ku ”  Polska pod w zg lę ­
dem ilości w ydaw n ic tw  przewyższała w ie le euro-

W id o k  o g ó ln y  g łó w n eg o  gm achu  O sso lin eum .

pejskich ośrodków ku ltu ry , lecz w o jn y  X V I I  w., 
zadały nam straszną klęskę i na tym  p o lu : spłonę­
ło tysiące książek, a liczne b ib lio te k i i zb io ry  w y­
w ie ź li różn i najeźdźcy, a przede w szystkim  Szwe­
dzi. Jednak skoro ty lko  nadeszły spokojniejsze 
czasy, zaczęły powstawać znów potężne księgo­
zb iory. K ró low ie  polscy, z Janem I I I  na czele, sami 
bardzo pop ie ra li wszelkie w  tym  k ie runku  usiło­
wania, zaś magnaci w  swych zamkach i pałacach 
zak łada li pryw atne, często bardzo bogate —  zbio­
ry . A le  nad w szystk im i n im i, nawet nad kró lem  
Stanisławem Poniatowskim , przodow ał biskup Jó­
zef A nd rze j Za łuski. Ten człow iek dokonał w  k ró t­
k im  okresie czasu tego, co norm alnie w  dużo po-

F ro n to n  daw n eg o  ko śc io ła  K a rm e lita n e k .
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m yślnie jszych w arunkach tw orzą  całe szeregi po­
koleń. W  ciągu 30 la t w łasną pracą i ofiarnością 
zebrał księgozbiór, złożony z 300.000 tom ów, k tó ­
ry  po  ̂rozb iorach cesarzowa K ata rzyna  kazała 
wyw ieźć do Petersburga, w cie la jąc go do B ib lio ­
te k i Cesarskiej, liczącej aż... 20 tys. tom ów. I  przez 
następne la ta  n iew oli wyw ieziono z Polski w iele 
bezcennych zb iorów  m uzealnych i b ib lio tek. Dzię­

k i bohaterstwu żołn ierza polskiego w ostatniej 
w o jn ie  z bolszewikam i, na zasadzie T rak ta tu  Ry­
skiego, resztk i w ie lu  tych  zbiorów pow róc iły  do 
k ra ju , lecz przeważna ich część pozostała do dziś 
u grabieżców m ienia polskiego.

*  :j:
jję

P rzyk ład  biskupa Załuskiego zyskał naśladow­
cę w osobie J. M . Ossolińskiego, k tó ry  ja kb y

Obraz powyższy, 
ja k  i  w szystk ie  in ­
ne tu ta j zamiesz­
czone, zna jd u je  się 
w Ossolineum w 
M uzeum  im . Ks. 
Lu bo m irsk ich  i  
przedstaw ia dosko­
nale, ja k  odbyw a­
ły  się e lekcje  na 
W o li pod W arsza­
wą. C a ły  te ren  b y ł 
otoczony row em  i  
okopam i, i  p row a­
d z iły  doń t rz y  b ra ­
m y : po łudn iow a —  
m ałopolska, zacho­
dn ia —  w ie lko p o l­
ska i  wschodnia —  
litew ska. W ew ­
n ą trz  p lac d z ie lił 
się na dw ie części: 
m n ie jszą : senator­
ską, z  szopą dla 
obradu jących tam  
dyg n ita rzy , oraz 
w iększą: K o ło  Ry-

O s ta tn ia  e le kc ja , W y b ó r  S ta n is ła w a  A u g u s ta  P o n ia to w s k ie g o  w  r . 1764,

TOS ñ  a

cerskie —  pod go­
ły m  niebem , d la  
posłów  ziemskich. 
Poza okopam i w o­
ko ło  s ta ła  konno 
szlachta pod sztan­
daram i swoich w o­
jew ództw .

E le k c ja  by ła  
ja k b y  o lb rzym im  
wiecem ca łe j szla­
checkie j Polski, 
L i tw y  i  Rusi, k tó ­
ra  z ja w ia ła  się tu  
osobiście, czy li „ v i-  
r i t im ”  to też by ł 
to  w idok  wspania­
ły  i  po tężny, a 
szczególnie j, gdy
prym as p rz y jm o ­
w a ł posłów innych 
m onarchów, a na­
de wszystko nu n ­
cjusza papieskiego, 
k tó ry  b y ł szczegól­
n ie  uroczyście ho­
norow any.

U c z ta  w y d a n a  p rz e z  k ró la  J a n a  I I I  w  J a w o ro w ie  w  r .1 6 2 9  d la  posłów  za g ra n ic zn y c h .
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natchnieniem  ducha swego poprzednika w iedziony, 
zaczął grom adzić zaczątk i b ib lio tek i, a oko licz­
ności przeciwne dla k ra ju , jednak dla jego ide i 
sprzy ja jące, p rzyszły mu z pomocą. Cesarz Jó­
zef I I  skasował zakony, a zb io ry  klasztorne o bez­
cennej czasem w prost wartości sprzedawane 
by ły  nieraz na zniszczenie handlarzom . Ossoliński, 
by uratować od zagłady te narodowe pam iątk i, —— 
dw o ił się i  tro ił,  skupując wszystko, co ty lko  się 
dało zdobyć i ocalić. W  poszukiwaniu starych 
ksiąg, dokum entów, sztychów —  docierał p rzy 
tym  i do dw orków  szlacheckich i  do rodowych

rodzinne i przyłącza je  do Zakładu , p rzyczyn ia jąc 
się tym  do rozszerzenia zakresu prac i dz ia ła lno­
ści Ossolineum, a przez połączenie z O rdynacją 
Przeworską, daje szersze podstawy finansowe Ca­
łości. Muzeum im. ks. Lubom irskich jest częścią 
składową, choć o osobnej nazwie, Zakładu  N a io - 
dowego.

Po śm ierci J. M . Ossolińskiego pierwszym  ku­
ra torem  został H. ks. Lubom irsk i. Lata  jego kura- 
torstw a to czasy najcięższej w a lk i i  pracy. G alic ja  
była  w tedy całkiem  opanowana przez N iem ców—  
germ anizatorów tak , że nawet nagrobki na cmen-

W ie r n y  to w arzysz,

zamków m agnackich. Toteż w kró tce  Ossoliński ze­
b ra ł w ie lką  i wartościową b ib lio tekę, do pracy 
w k tó re j pozyskał sobie Samuela Bogum iła L in ­
dego, twórcę „S łow n ika  języka  polskiego” .

S tworzywszy ta k  w ie lk ie  dzieło, Ossoliński po­
stanawia ofiarow ać je  narodow i, —  upa tru je  więc 
miejsca, gdzie je  najstosowniej u lokować. I  oto 
w zrok jego pada na Lw ów, ten bohaterski, kreso­
w y gród nasz. Tu w r. 1817 kupu je  b. zniszczony 
gmach po klasztorze K arm e litanek, w  k tó rym  po 
kasacie zakonu m ieściły się austriackie m agazy­
ny i p iekarn ie  wojskowe , —  odnawia go i w  dniu 
8-ym m aja uzyskuje zatw ierdzenie  statu tu  „Z a ­
k ładu Narodowego im. Ossolińskich” , k tó ry  m ia ł 
się stać ogniskiem badań nad dz ie jam i, lite ra tu rą  
i nauką ojczystą. P rzy te j placówce m ia ło też w y ­
chodzić czasopismo naukowe „W iadom ości o dzie­
łach uczonych” . Zachęcony p rzyk ładem  Ossoliń­
skiego, H enryk ks. Lubom irsk i powiększa muzeum

tarzach m usiały mieć napisy niem ieckie. Jedyny­
m i jasnym i p lam am i na tym  tle  czarnym  ■ było 
utw orzenie ka ted ry  języka  polskiego na U n iw e r­
sytecie oraz Ossolineum. W iekopom ne by ły  tg  
chw ile  d la Lwowa, gdy w m ury jego w jeżdża ł d łu ­
gi szereg wozów ze skrzyn iam i pełnym i książek, 
zaś arcyb. A nkw icz  św ięcił kam ień w ęgielny pod 
nowy gmach, gdy stary trzeba  było przebudow y­
wać! I  tu  swą o fiarną  cegiełkę p rzy ło ży ł Józef 
Bem, przyszły" bohater z pod O strołęki.

W  r. 1831 dyrektorem  Ossolineum został K a ­
zim ierz S łotw iński, k tó ry  położył o lb rzym ie  zasługi 
dla naukowego rozw o ju  Zakładu, ale równocześnie 
b ra ł czynny udz ia ł w pracy konsp iracy jne j. W  dru ­
ka rn i Z ak ładu  wykonyw ano ta jne  d ruk i, co gdy 
się w yk ry ło , rząd austriacki skazał szereg urzęd­
n ików , ze S ło tw ińskim  na czele, na karę k ilko le t- 
niego ’ w ięzienia, a Ossolineum zostało poddane 
ta k  surowej k o n tro li po licy jne j, że nawet kupno
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bie nawet swych przeciw n ików . 
D yrektorem  zakładu został w ów ­
czas August B ie low ski, kusto­
szem K a ro l Szajnocha, a m iędzy 
p racow nikam i znalazł się i bard 
Powstania Styczniowego —  M ie­
czysław Romanowski, k tó ry  zg i­
ną ł bohatersko na polach Józe­
fow a.

Nadanie A u s tr ii konsty tuc ji w  
r. 1867 przyniosło zm iany po­
myślne dla Ossolineum. K ura ­
torem  został wreszcie książę Je­
rzy  Lubom irski, k tó ry  postanowił 
uczynić z Zak ładu  wzorową in ­
stytucję , przeniósł z Przeworska 
do Lw ow a zb io ry  muzealne i 
p rzys tąp ił na nowo do w ydaw ­
n ic tw  naukowych, w yda jąc  dzie­
ła  pom nikowe, ja k  „B ib lię  K ró ­
low e j Z o f ii” , a następnie „K o ­
deksy Dyplom atyczne”  i „B ib lio ­
tekę Ossolińską” .

Następca jego, K azim ie rz hr. 
K ras ick i w y jedna ł dla Ossoline­
um p rzyw ile j d ruku książek po l­
skich dla szkół ludowych, co da­
ło Z ak ładow i poważne środki f i ­
nansowe, pozwalające mu ro zw i­
nąć szeroką działalność k u ltu ra l­
ną. W śród pracow ników  spoty­
kam y w tedy tak ie  nazwiska, ja k  
A n ton i M ałecki, W ojc iech Kę­
trzyńsk i,W ładys ław  Bełza i w. in. 
Obecnie dyrektorem  jest uczony 
polonista —  dr. L u d w ik  Bernacki.

La ta  w o jn y  omal nie zgoto­
w a ły  zguby Ossolineum, bo M o­
skale, za jąw szy Lw ów , chcie li 
w yw ieźć jego zb io ry  do Rosji. 
Podobne zam iary m ie li bolszewi­
cy w  r. 1920, gdyż znaleziony

W n ę trz e  M u ze u m  
im . K s . (L u b o m ir­
skich. S a la  p a m ią ­
te k  po k ró lu  J a ­

n ie  I I I .

G a le r ia  o b ra zó w  z  
K a z a n ie m  S k a rg i 

n a  p ie rw s zy m  
m ie jscu .

Z b r o j o w n i a  -—  
d z ia ł b ro n i p a ln e j.

lub przy jęc ie  ks iążk i do b ib lio ­
te k i wym agało zezwolenia. M im o 
tych  prześladowań Zak ład  stał 
się centrum  życia narodowego 
Lw owa i Polski. P racow ali tam  
tacy  badacze, ja k  B ielowski, 
W incen ty  Pol, Szajnocha, U je j­
ski. N iem cy ta k  n ienaw idz ili 
Ossolineum, że w  roku  1848 ge­
nera ł austriacki Hammerstein, 
k tó ry  bom bardował Lw ów , o- 
św iadczył późnie j, że żałował, 
iż zapom nia ł narazie o Ossoli­
neum, bo inaczej pierwsze s trza­
ły  arm atnie sk ie row a łby  na jego 
gmach.

Po śm ierci ks. H enryka  Lubo­
m irskiego kura torem  m ia ł zostać 
jego syn —  Jerzy, lecz rząd au­
s tria ck i do tego nie dopuścił i 
w brew  op in ii społecznej m iano­
w a ł kom isarzem rządow ym  M au­
rycego hr. Dzieduszyckiego. Ten 
jednak z tak im  zapałem w z ią ł się 
do pracy, że w kró tce  z jedna ł so-
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ta jn y  rozkaz Budiennego naka­
zyw a ł natychm iastow y rabunek 
dzie ł nauk i i  sz tuk i po zdobyciu 
Lw owa. U kra ińcy  zaś podczas 
w a lk  w  listopadzie 1918 r. uczy­
n ili z b ib lio te k i ossolińskiej redu­
tę. skąd os trze liw a li polskie p la ­
cówki.

W  ch w ili obecnej Z ak ład  Na­
rodow y im . Ossolińskich składa 
się z bezcennej ju ż  w prost b ib lio ­
tek i, uzupełn ianej licznym i da­
ram i całych księgozbiorów i ar­
chiwów rodowych, ja k  np. Sa­
piehów, Lubom irsk ich, Badenich, 
P aw likow skich  i t. d. Poza tym  
posiada w spania ły dz ia ł ryc in . 
Jest w ięc Ossolineum pierwszo­
rzędną p lacówką dla studiów  
naukowych. Złączone z n im  M u­
zeum im . ks. Lubom irsk ich  roz­
pada się na dwa d z ia ły : ga­
lerię  obrazów i dz ia ł h istoryczno- 
pam iątkow y, w  k tó rym  zbro­
jow n ia  zaw iera wspaniałe oka­
zy, a m iędzy innym i szable z ta ­
k im i nap isam i:

„B ra ła m  w niewolę ¿arów, zna- 
nam p rzy  Byczynie, 

W  Szw ecji i  pod W iedniem  —  
w o lny Polak słyn ie” . O b ra z  w o ty w n y  J a n a  z U rz ę d o w a  

z ro k u  1 4 5 0 .

B ib lio te k a  O sso lin eu m  w  czasie w a lk  
w  r . 1 9 1 8 . R e d u ta  i „ o k o p y ”  z cen ­
nych  k s ią że k  z ro b io n e  p rz e z  U k ra iń ­

ców.

środki —.może drukować książki, 
wym agające poważnego nakładu 
pieniężnego i nieobliczone na zy­
ski. T ak im i są n p .L . Bernackiego : 
„T e a tr, d ram at i sztuka za S tani­
sława Augusta”  oraz „P ierw sza 
książka polska” , „P ism a F re­
d r y ”  —  M. Tre tera  „A lb u m  sy l­
w etek portre tow ych ”  i w ie le  in ­
nych. Obecnie zaś Ossolineum 
specja lizu je  się w  w ydaw nic­
tw ach naukowych, szkolnych 
oraz tak ich  pisarzy, ja k  H. Sien­
kiew icz, K . Chłędowski i  t. p.

W  okresie pow ojennym  obok 
stałego wzrostu zb iorów  m uzeal­
nych i b ib lio tecznych znakom i­
cie rozw iną ł się dz ia ł ivydaw n i- 
czy Zak ładu  Narodowego im . 
Ossolińskich.

Takie dzie ła ja k  „H is to ria  
sz tuk i”  w opracowaniu p ro f. p ro f. 
St. J. Gąsiorowskiego, M . Gęba- 
row icza, T. Szydłowskiego, W ł.

Poza tym  Ossolineum jes t o l­
b rzym ie j w ag i ośrodkiem w y ­
dawniczym , którego działalność 
stała zawsze na niezm iern ie w y­
sokim poziomie, w yda jąc  dzieła 
Podstawowe z dz iedziny h is to rii, 
sztuki, f i lo z o fi i oraz arcydz ie ł li- 
łite ra tu ry . Posiadając znaczne

W n ę trz e  M u z e u m  im . ks. L u b o m ir ­
skich. S a la  z  p a m ią tk a m i z  ep o k i 
ro m a n ty c z n e j. W  po środ ku  p o p ie rs ie  

A . M ic k ie w ic z a .
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Tatark iew icza, J. żarnowskiego i J. Żurowskiego, 
„H is to ria  f i lo z o f i i”  W ł. Ta tark iew icza  lub studium  
o m alarzu Rodakowskim  Kozickiego, stanowią po­
w ażny dorobek naukowego piśm iennictw a po l­
skiego.

Poza dz ia łam i naukow ym i w ie lką  uwagę zw ra ­
ca Ossolineum na dostarczenie szko ln ic tw u pol­
skiemu odpowiednich podręczników, odznaczają-

B ib lio te k a  O sso lin eum  sala ręko p isó w  —  ozd ob ion a  u g ó ry  
h e rb a m i m ias t i z iem  polsk ich .

cych się nie ty lko  m ożliw ie  najlepszym  opracowa­
niem pod względem dydaktycznym , ale również 
estetyczną szatą zewnętrzną przy m ożliw ie  p rzy­
stępnej cenie.

W  ciągu s tu le tn ie j swej dzia łalności stało się 
Ossolineum niezdobytym  bastionem polskości, w y­
kazując, że m y Polacy po tra filiśm y  nie ty lko  mie- 
czem bronić E uropy przed wschodnim barbarzyń­
stwem, ale też i wnosić do gmachu cyw iliza c ji 
wszechświatowej potężny dorobek k u ltu ry  polskie j.

P o ls k i ręko p is  p e rg a m in o w y , p ię k n ie  zd o b io n y , z X V  w .

W  w iekach średnich, gdy ręcznie przepisywano ks iążk i, b y ły  
one p ra w d z iw ym i dzie łam i sz tuk i, gdyż nieraz wykonanie 

je d n e j ks iążk i to  by ła  praca całego życia ludzkiego.

Ao/jnu»« 7 /m
-JaJM ... a n - J i  i e - p . H(Ó3

m  u n m  

no n o m u  
Himumi

, '  n ę it to y o Ą  H o j  t g f o  *

D o w ó d  „ k u l tu r y ”  m o s k ie w s k ie j. O g ło sze n ie , z a b ra n ia ją c e  m ó­
w ie n ia  po po lsku  w  m ie jsc ach  p u b lic zn y c h  na L i tw ie  po ro ku

1 8 6 3 .


